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  – Ja­smi­ne, mam dla cie­bie pro­po­zy­cję, któ­ra po­zwo­li ci spła­cić dług bra­ta w prze­cią­gu roku.


  Ja­smi­ne Do­uglas po­czu­ła, jak zim­ny strach ła­pie ją bru­tal­nie za gar­dło, ale zmu­si­ła się, by pa­trzeć spo­koj­nie w chłod­ne, zie­lo­ne oczy No­aha Kin­ga.


  Sło­wo „pro­po­zy­cja”, za któ­rym nie kry­ło się nic do­bre­go, było czymś, do cze­go przy­wy­kła. Klien­ci klu­bu, w któ­rym pra­co­wa­ła, a któ­re­go wła­ści­cie­lem był wła­śnie Noah, uwa­ża­li, że jej ską­po odzia­ne, wi­ru­ją­ce na ru­rze cia­ło jest na sprze­daż, że ona jest na sprze­daż.


  Nie, nie była i ni­g­dy nie bę­dzie. Zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wę z kon­se­kwen­cji po­sia­da­nia dłu­gu u wła­ści­cie­la trzech ka­syn w Lon­dy­nie, któ­ry te­raz roz­pra­wiał o jej przy­szło­ści z ka­mien­ną twa­rzą. Le­d­wie zdą­ży­ła po­cho­wać An­drew, uko­cha­ne­go bra­ta, gdy do­wie­dzia­ła się o jego zo­bo­wią­za­niach wo­bec No­aha Kin­ga. De­spe­ra­cja, żeby spła­cić dług, zmu­si­ła ją do pra­cy w klu­bie o wąt­pli­wej re­pu­ta­cji, naj­pierw w cha­rak­te­rze kel­ner­ki, po­tem zaś tan­cer­ki. Wy­naj­mo­wa­ła ka­wa­ler­kę na mie­ście, ale bar­dzo czę­sto nie mia­ła jak wró­cić do domu i zo­sta­wa­ła na noc w ma­leń­kim po­ko­iku, w su­te­re­nie klu­bu. Nie cier­pia­ła tego. Za­wsze to­wa­rzy­szył jej strach, że któ­ryś z klien­tów albo na­mol­ny brat wła­ści­cie­la może się do niej wła­mać, zwłasz­cza że w drzwiach bra­ko­wa­ło zam­ka.


  Pro­po­zy­cja… To jed­no sło­wo zmie­ni­ło krą­żą­cą w ży­łach krew w lód.


  – Nie prze­ga­pi­łam żad­nej z wpłat, Noah – po­wie­dzia­ła wresz­cie.


  – Tak, ale nie oszu­kuj­my się. Ni­g­dy nie uda ci się spła­cić ca­ło­ści – za­śmiał się, jak­by go to cie­szy­ło. – Nie masz też nic cen­ne­go, co mo­gła­byś sprze­dać.


  – Je­stem więc two­im więź­niem? – wy­pa­li­ła im­pul­syw­nie, za­nim zdą­ży­ła ugryźć się w ję­zyk.


  – Do­pó­ki nie znaj­dzie­my sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce­go roz­wią­za­nia, tak.


  Strach tyl­ko przy­brał na sile. In­stynkt pod­po­wia­dał jej, żeby od­wró­cić się i ucie­kać jak naj­da­lej. Dla­cze­go An­drew nie po­my­ślał, do cze­go mogą za­pro­wa­dzić go in­te­re­sy z kimś po­kro­ju Kin­ga? Jak mógł zo­sta­wić ją samą, na ła­sce tego nie­bez­piecz­ne­go czło­wie­ka? Jak mógł, po­mi­mo skła­da­nych obiet­nic, wplą­tać ją w jesz­cze gor­sze pie­kło niż to, przez któ­re kie­dyś ra­zem prze­cho­dzi­li? Słu­ży­ła przez pięć lat i wciąż była w mocy Kin­ga, jak mu­cha, któ­ra utknę­ła w pa­ję­czej sie­ci. Im bar­dziej pró­bo­wa­ła się wy­plą­tać, tym bar­dziej była uwi­kła­na.


  Na­gle ogar­nę­ło ją po­czu­cie winy. Twarz An­drew, szcze­ra i do­bra, bły­snę­ła jej przed ocza­mi.


  „Któ­re­goś dnia wy­cią­gnę nas z tego szam­ba, Jas. Bądź tyl­ko cier­pli­wa”.


  Brat za­wsze chciał dla niej jak naj­le­piej. Przez lata był jej opie­ku­nem i je­dy­nym przy­ja­cie­lem. Obar­czo­ny od­po­wie­dzial­no­ścią nie tyl­ko za nią, ale tak­że za wiecz­nie pi­ja­ną mat­kę, bez pie­nię­dzy, wy­kształ­ce­nia i wi­do­ków na przy­szłość po­sta­no­wił spró­bo­wać szczę­ścia w ja­ski­ni ha­zar­du na­le­żą­cej do No­aha. Za­miast wiel­kiej for­tu­ny cze­ka­ła go wiel­ka po­raż­ka. Ja­smi­ne nie mia­ła do nie­go żalu. Nie jego wina, że zgi­nął tak na­gle w wy­pad­ku, w wie­ku za­le­d­wie dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu lat. Nie jego wina, że wszy­scy, na któ­rych li­czył, za­wie­dli go.


  I na­gle po­wró­ci­ło do niej wspo­mnie­nie o Dmi­trim, tkwią­ce od daw­na w umy­śle ni­czym cierń w skó­rze.


  Dmi­tri Ka­re­gas… Syn chrzest­ny Gian­ni­sa Ka­tra­ki­sa – po­ten­ta­ta prze­my­słu włó­kien­ni­cze­go, zna­ny na świe­cie play­boy, ko­lek­cjo­ner pięk­nych ko­biet i eks­klu­zyw­nych za­ba­wek ta­kich jak sa­mo­cho­dy i jach­ty.


  Dmi­tri, któ­ry do­ra­stał wraz z nimi na uli­cach Lon­dy­nu po tym, jak jego oj­ciec zban­kru­to­wał. Dmi­tri, któ­re­go An­drew wie­le razy bro­nił przed cięż­ką ręką po­pa­da­ją­ce­go w al­ko­ho­lizm ro­dzi­ca. Dmi­tri, któ­re­go An­drew trak­to­wał jak bra­ta. Dmi­tri, do któ­re­go An­drew zwró­cił się z proś­bą o po­moc, a któ­ry od­mó­wił sta­re­mu przy­ja­cie­lo­wi, mimo że sam był nie­przy­zwo­icie bo­ga­ty. Dmi­tri, któ­ry na po­grze­bie An­drew za­pro­po­no­wał jej z zim­nym spoj­rze­niem pie­nią­dze. Dmi­tri, któ­re­go wy­czy­ny śle­dzi­ła z czymś za­kra­wa­ją­cym na ob­se­sję.


  My­śle­nie o tym, że mógł­by jej po­móc było nie­po­trzeb­ną stra­tą ener­gii.


  – Ile je­stem jesz­cze win­na? – spy­ta­ła z tru­dem, jak­by w gar­dle mia­ła po­kru­szo­ne szkło. Sto­jąc w drzwiach swo­jej ma­łej kan­cia­py, czu­ła chłód po­wie­trza na no­gach.


  – Trzy­dzie­ści ty­się­cy fun­tów. Je­śli da­lej bę­dziesz pra­co­wa­ła w klu­bie, spła­ta zaj­mie ci co naj­mniej de­ka­dę. Nie mogę tak dłu­go cze­kać. Je­śli jed­nak do­rzu­ci­ła­byś coś spe­cjal­ne­go do swo­je­go menu… Wte­dy spra­wa by­ła­by prost­sza, do­brze o tym wiesz. Od­nio­słaś ol­brzy­mi suk­ces, Ja­smi­ne. Do­sta­ję ofer­tę za ofer­tą, że­byś…


  Jego sło­wa do­cie­ra­ły do niej z od­da­li, jak­by to nie ona była ad­re­sat­ką, jak­by to był je­dy­ny spo­sób, aby umysł mógł po­ra­dzić so­bie z tym, co nie­unik­nio­ne. Była o krok bli­żej, by się sprze­dać. Noah zde­cy­do­wał za nią. Je­śli nie uwol­ni się od nie­go te­raz, już ni­g­dy nie bę­dzie to moż­li­we. Ale jak to zro­bić? Płu­ca nie­mal pło­nę­ły z wy­sił­ku, by zła­pać ko­lej­ny od­dech, ko­la­na unie­ru­cho­mił strach.


  – Je­śli nikt nie wy­ku­pi two­je­go dłu­gu, nie masz wy­bo­ru. – Sło­wa No­aha wy­raź­nie wy­brzmia­ły w jej gło­wie.


  To było to. Wła­śnie tego po­trze­bo­wa­ła – ko­goś, kto spła­cił­by jej dług i wy­ku­pił ją od No­aha.


  Tym kimś musi być Dmi­tri.


  Coś w niej krzy­cza­ło „nie!”. Gdy­by po­szła do nie­go, do­wie­dział­by się, jak ni­sko upa­dła. A jed­nak, pa­trząc na spra­wę ra­cjo­nal­nie, le­piej sprze­dać się zna­ne­mu de­mo­no­wi raz, niż ja­kie­muś ob­ce­mu wie­le razy. Pro­blem po­le­gał na tym, że nie wie­rzy­ła, by Dmi­tri ze­chciał jej po­móc po tym, jak od­wró­cił się od An­drew, od niej, po tym jak od­ciął się od prze­szło­ści.


  – Wy­staw moje dzie­wic­two na sprze­daż – po­wie­dzia­ła gło­śno, choć sło­wa pa­li­ły war­gi. – Daj mi szan­sę, abym spła­ci­ła dług raz na za­wsze.


  Na ko­ry­ta­rzu za­le­gła ogłu­sza­ją­ca ci­sza. Ja­smi­ne utkwi­ła wzrok w oczach No­aha, za­do­wo­lo­na, że po raz pierw­szy nie wi­dzi w nich lu­bież­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia, z któ­rym ni­g­dy się nie krył. Pa­trzył na nią jak biz­nes­men, któ­ry sza­cu­je to­war. To da­wa­ło jej na­dzie­ję.


  – Uwa­żasz, że ktoś cię kupi, że ktoś za­pła­ci za cie­bie tyle kasy… – mó­wił z chci­wym bły­skiem w oczach, za­sta­na­wia­jąc się nad taką moż­li­wo­ścią.


  – Tak – oświad­czy­ła, wkła­da­jąc w to jed­no sło­wo całą pew­ność sie­bie. – Daj mi ty­dzień, Noah. Pro­szę – do­da­ła de­spe­rac­ko. – Po­tem zro­bię to, cze­go chcesz.


  – Trzy dni – od­parł sta­now­czo.


  Trzy dni, po­wtó­rzy­ła w my­ślach, gdy w po­ko­ju szu­ka­ła te­le­fo­nu. Pa­mię­ta­ła nu­mer, ale prze­cież mi­nę­ło wie­le lat i praw­do­po­dob­nie zdą­żył go już zmie­nić kil­ka razy. Trud­no, mu­sia­ła spró­bo­wać. Nie mia­ła już nic do stra­ce­nia.


  Za­kła­da­jąc ko­szu­lę, Dmi­tri Ka­re­gas zer­k­nął na blon­dyn­kę pro­wo­ka­cyj­nie roz­cią­gnię­tą na łóż­ku.


  – Wra­caj do mnie – wy­mru­cza­ła, bez cie­nia skrę­po­wa­nia.


  Jak jej na imię? Man­dy? Mad­die? Ni­g­dy nie mógł za­pa­mię­tać ta­kiej pro­stej rze­czy. I wca­le nie czuł się z tego po­wo­du za­kło­po­ta­ny.


  Pra­ca, im­pre­zy, seks – oto jak wy­glą­da­ło jego ży­cie. Przez ostat­nie dwa mie­sią­ce pra­co­wał bez wy­tchnie­nia, pró­bu­jąc na­pra­wić szko­dy, ja­kie nie­umyśl­nie wy­rzą­dził jego part­ner w in­te­re­sach i sta­ry przy­ja­ciel Sta­vros. Kie­dy więc uda­ło mu się za­że­gnać kry­zys, wy­lą­do­wał w noc­nym klu­bie, gdzie po­znał sek­sow­ną blon­dyn­kę. Uosa­bia­ła wszyst­ko to, co lu­bił w ko­bie­tach. Była chęt­na, wy­uz­da­na i nie mar­no­wa­ła cza­su na bez­sen­sow­ne pa­pla­nie ję­zy­kiem. Na­wet sło­wem nie wspo­mnia­ła o bu­do­wa­niu związ­ku czy po­dob­nych głup­stwach.


  Te­raz jed­nak, kie­dy pa­trzył na jędr­ne opa­lo­ne uda i ró­żo­we sut­ki, czuł je­dy­nie lek­kie, mało po­ry­wa­ją­ce pod­nie­ce­nie. Nic wię­cej. Jak przez ostat­nich dzie­sięć lat.


  Pra­co­wał, ko­lek­cjo­no­wał dro­gie za­baw­ki, spę­dzał czas na jach­cie, spał z chęt­ny­mi ko­bie­ta­mi, a jed­nak wszyst­ko, co prze­ży­wał, było po­wierz­chow­ne, ni­ja­kie, miał­kie. Wszel­kim uczu­ciom bra­ko­wa­ło in­ten­syw­no­ści, któ­ra do­da­wa­ła­by ży­ciu smak i ko­lor.


  Ro­zej­rzał się wo­kół w po­szu­ki­wa­niu dżin­sów. Zna­lazł je na krze­śle i za­ło­żył szyb­ko. Za­raz miał się spo­tkać z Leah i Sta­vro­sem na lun­chu, ser­wo­wa­nym na jach­cie. Za­wsze lu­bił wnucz­kę swo­je­go ojca chrzest­ne­go. I mimo że Leah i Sta­vros wresz­cie zna­leź­li do sie­bie dro­gę, z cze­go był bar­dzo za­do­wo­lo­ny, bo dra­mat wo­kół ich mał­żeń­stwa o mało nie do­pro­wa­dził przed­się­bior­stwa Ka­tra­kis Te­xti­les na skraj ban­kruc­twa, to jed­nak mu­siał przy­znać, że za­czy­na się w ich to­wa­rzy­stwie czuć nie­kom­for­to­wo. Wie­dział, z ja­kie­go po­wo­du, choć z tru­dem się do tego przy­zna­wał. Za­zdro­ścił im. Zwy­czaj­nie im za­zdro­ścił tej wiel­kiej mi­ło­ści, o któ­rej on na­wet nie mógł ma­rzyć. Nie po­tra­fił się za­ko­chać i nie po­tra­fił za­peł­nić pust­ki w ser­cu. Je­dy­nym bli­skim mu czło­wie­kiem był Sta­vros, choć ten, star­szy je­dy­nie o trzy lata, cza­sa­mi trak­to­wał go jak szes­na­sto­let­nie­go oprysz­ka, któ­re­go ich wspól­ny oj­ciec chrzest­ny Gian­nis Ka­tra­kis za­brał do swo­jej po­sia­dło­ści.


  – Idź już. Po­spiesz się – po­wie­dział do blon­dyn­ki, nie pa­trząc jej w oczy.


  – Jak to? – za­wo­ła obu­rzo­na, wy­dy­ma­jąc brzyd­ko war­gi. – Wy­rzu­casz mnie?


  – Wy­rzu­cam – przy­znał obo­jęt­nie, bez żad­nych opo­rów.


  Kie­dy wy­szedł na gór­ny po­kład, Leah pod­bie­gła do nie­go i uści­ska­ła lek­ko.


  – Do­brze cię wi­dzieć, Dmi­tri.


  Ma­chi­nal­nie od­wza­jem­nił uścisk, my­śla­mi był jed­nak da­le­ko. Dla­cze­go każ­da jego zna­jo­mość z ko­bie­tą spro­wa­dza się do krót­kiej, nic nie­zna­czą­cej przy­go­dy? Dla­cze­go czu­je po­tem do sie­bie tyl­ko nie­chęć?


  Jego twarz mu­sia­ła zdra­dzać ja­kieś emo­cje, bo Sta­vros przy­pa­try­wał mu się uważ­nie. W głę­bi ser­ca ro­zu­miał Dmi­trie­go, bo za­nim przy­znał, że ko­cha Leah, pro­wa­dził rów­nie pu­ste ży­cie. Te­raz, kie­dy wresz­cie od­na­lazł szczę­ście, pra­gnął, żeby jego przy­ja­ciel tak­że od­krył coś, co wy­rwa­ło­by go z ma­ra­zmu, nie na chwi­lę, nie na dzień, ale na za­wsze.


  Dmi­tri pod­su­nął Leah krze­sło i dał znać ob­słu­dze, by ser­wo­wa­li lunch. Przy­wo­łu­jąc na war­gi wy­ćwi­czo­ny uśmiech, za­py­tał:


  – Co ta­kie­go się sta­ło, że opu­ści­li­ście swo­je gniazd­ko mi­ło­ści na ty­dzień przed ślu­bem?


  – Chcia­ła­bym, że­byś po­pro­wa­dził mnie do oł­ta­rza. Wiesz, ile to dla mnie zna­czy.


  – A ile razy będę mu­siał cię pro­wa­dzić? – draż­nił się, choć w głę­bi ser­ca, był bar­dzo za­do­wo­lo­ny, że go o to po­pro­si­ła.


  – Ten ostat­ni raz.


  Uśmiech­nął się cie­pło. Na­praw­dę cie­szył się, że Sta­vros i Leah wresz­cie są szczę­śli­wi. Dużo prze­szli, ale naj­waż­niej­sze, że te­raz wy­da­wa­li się pew­niej­si swo­ich uczuć niż kie­dy­kol­wiek.


  – Zro­bię to z przy­jem­no­ścią.


  Na­gle jego uwa­gę przy­kuł dźwięk przy­cho­dzą­ce­go ese­me­sa. Zmarsz­czył brwi, wi­dząc nie­zna­ny nu­mer i otwo­rzył wia­do­mość.


  „Po­trze­bu­ję po­mo­cy, Dmi­tri. Za­dzwoń do No­aha, on Ci po­wie, o co cho­dzi. Zrób to dla An­drew”.


  Dmi­tri wpa­try­wał się w wia­do­mość przez dłuż­szą chwi­lę. Prze­szedł go zim­ny dreszcz, gdy zo­rien­to­wał się, kto jest nadaw­cą. W jego umysł wdar­ły się spy­cha­ne w nie­pa­mięć ob­ra­zy z prze­szło­ści. Al­ko­ho­lo­we bur­dy ojca, udrę­czo­na twarz mat­ki, po­czu­cie bez­rad­no­ści, cuch­ną­ce ko­ry­ta­rze ob­le­ga­ne przez me­ne­li, zła­ma­ny nos, szloch, gdy An­drew pod­trzy­my­wał go, cią­gnąc do umy­wal­ki, i wresz­cie dziew­czy­na o wiel­kich, ciem­nych oczach osa­dzo­nych w pięk­nej, po­cią­głej twa­rzy…


  Ja­smi­ne… To wia­do­mość od Ja­smi­ne.


  Po­czuł tak gwał­tow­ny skurcz, że ze­rwał się od sto­łu, sta­ra­jąc się opa­no­wać emo­cje, któ­rych nie do­świad­czył od daw­na. Noah… Noah King… Czło­wiek, któ­ry rzą­dził pół­świat­kiem Lon­dy­nu ni­czym król im­pe­rium. Li­chwa i wy­mu­sze­nia, ka­sy­na i noc­ne klu­by, strę­czy­ciel­stwo i pro­sty­tu­cja, nie było ta­kie­go szam­ba, do któ­re­go Noah nie przy­ło­żył­by ręki.


  I Ja­smi­ne była w to za­mie­sza­na…


  – Dmi­tri, od kogo ta wia­do­mość? – spy­tał Sta­vros za­nie­po­ko­jo­ny.


  – Od Ja­smi­ne. – Wy­star­czy­ło wy­mó­wić jej imię, by dziw­ny prąd prze­szył jego cia­ło. Jak­by otwie­rał drzwi, któ­re za­trza­snął daw­no temu po naj­gor­szej nocy w swo­im ży­ciu.


  – Ja­smi­ne? Sio­stra An­drew?


  – Tak. Ma kło­po­ty – od­parł, prze­cze­su­jąc ner­wo­wo pal­ca­mi wło­sy.


  Po­now­nie prze­czy­tał wia­do­mość. Co Ja­smi­ne ma wspól­ne­go z No­ahiem Kin­giem? Co An­drew na­ro­bił?


  Nie na­my­śla­jąc się dłu­żej, wy­ko­nał kil­ka te­le­fo­nów, uru­cha­mia­jąc wszyst­kie kon­tak­ty, i po dwu­dzie­stu mi­nu­tach miał już za­rys sy­tu­acji. Noah King wy­sta­wił na sprze­daż dzie­wic­two Ja­smi­ne. To dla­te­go po­pro­si­ła go o po­moc. Przy­po­mniał so­bie, jak jej brat wie­lo­krot­nie ra­to­wał go przed pi­ja­nym oj­cem albo za­czep­ka­mi chu­li­ga­nów na uli­cy. Pięt­na­ście lat prze­żył w ba­gnie, za­nim uda­ło mu się uciec do lep­sze­go ży­cia, dzię­ki Gian­ni­so­wi.


  – Po­trze­bu­ję go­tów­ki – zwró­cił się do Sta­vro­sa. – Przy­naj­mniej ze sto ty­się­cy fun­tów.


  Sta­vros bez wa­ha­nia i zbęd­nych py­tań za­dzwo­nił do ich księ­go­we­go.


  – Coś jesz­cze? – spy­tał, gdy za­koń­czył roz­mo­wę.


  – Na ra­zie nie – od­parł Dmi­tri.


  – Je­dziesz do niej?


  – Tak. Za­trzy­mam się w ho­te­lu, w Lon­dy­nie, więc tam się zo­ba­czy­my. Zresz­tą bę­dzie­my w kon­tak­cie. Dzię­ki za wszyst­ko.


  Sta­vros po­ki­wał gło­wą. Czuł, że jego przy­ja­ciel do­stał szan­sę od losu, by wresz­cie upo­rać się z wy­rzu­ta­mi su­mie­nia, któ­re drę­czy­ły go od po­nad dzie­się­ciu lat.


  Ja­smi­ne wy­rwa­ło ze snu gło­śne skrzyp­nię­cie drzwi. Wy­rzut ad­re­na­li­ny otrzeź­wił ją w se­kun­dę. Usia­dła na łóż­ku i po­wo­li wy­cią­gnę­ła rękę po nóż. Tak wy­glą­da­ła jej co­dzien­ność, gdy no­co­wa­ła w po­ko­iku w klu­bie. Za­wsze mu­sia­ła być przy­go­to­wa­na. Te­raz też nie mia­ła za­mia­ru uła­twiać na­past­ni­ko­wi za­da­nia i biec do drzwi. Łóż­ko sta­ło w naj­ciem­niej­szej czę­ści po­ko­ju, co da­wa­ło jej prze­wa­gę. Wie­dzia­ła, że skra­da­ją­cy się in­truz to nie Noah. Był skoń­czo­nym by­dla­kiem, ale nie tknął­by jej pal­cem. Co in­ne­go John, jego młod­szy brat… Wie­lo­krot­nie w klu­bie mu­sia­ła umy­kać przed jego po­żą­dli­wym spoj­rze­niem.


  Z moc­no bi­ją­cym ser­cem cze­ka­ła, co się sta­nie. Wie­dzia­ła, że ma tyl­ko jed­ną szan­sę, by ugo­dzić na­past­ni­ka. W tym mo­men­cie nie dba­ła o to, co zro­bi Noah, gdy się do­wie, że za­ata­ko­wa­ła jego bra­ta. Li­czy­ło się tyl­ko to, żeby nie dać się zgwał­cić. Sły­sza­ła ci­che kro­ki na pod­ło­dze i wi­dzia­ła zbli­ża­ją­cy się w jej stro­nę cień. W mgnie­niu oka pod­ję­ła de­cy­zję. Po­de­rwa­ła się i zro­bi­ła za­mach. Nóż prze­ciął po­wie­trze i dra­snął o coś. Se­kun­dę póź­niej zo­sta­ła ode­pchnię­ta z po­wro­tem na łóż­ko. Nóż wy­padł jej z dło­ni i opadł na pod­ło­gę. Chcia­ła krzyk­nąć, ale szorst­ka dłoń za­tka­ła jej usta. Nie za­mie­rza­ła jed­nak pod­dać się tak ła­two. Wierz­ga­ła no­ga­mi i ude­rza­ła na oślep, czu­jąc na­pie­ra­ją­ce na nią twar­de cia­ło na­past­ni­ka.


  – Prze­stań! Uspo­kój się! – usły­sza­ła wście­kły syk.


  W pa­ni­ce, nie za­sta­na­wia­jąc się nad tym, co robi wbi­ła zęby w pal­ce agre­so­ra, cały czas ude­rza­jąc pię­ścia­mi, gdzie po­pad­nie. Jej cio­sy tra­fia­ły w twar­dą klat­kę pier­sio­wą i rów­nie twar­dy brzuch. I na­gle zro­zu­mia­ła, że nie ma do czy­nie­nia z Joh­nem, któ­ry był prze­cież oty­ły… Omiótł ją świe­ży za­pach dro­giej wody ko­loń­skiej.


  – Uspo­kój się wresz­cie, to cię pusz­czę! – po­wtó­rzył na­past­nik.


  Ten głos…


  – Dmi­tri? – wy­szep­ta­ła z na­dzie­ją.


  – Do two­ich usług, Ja­smi­ne.


  Zmę­czo­na wal­ką opa­dła gło­wą na po­ściel, od­dy­cha­jąc cięż­ko.


  – Przy­je­cha­łeś – za­wo­ła­ła. Ra­dość mie­sza­ła się z nie­wy­obra­żal­ną ulgą.


  – Two­ja wia­ra we mnie pod­bi­ja moje ego.


  Dźwi­gnę­ła się z tru­dem.


  – Z tego, co o to­bie sły­sza­łam, two­je ego jest już tak wiel­kie, że więk­sze być nie może.


  Jego śmiech za­wisł w po­wie­trzu.


  – John leży na ze­wnątrz, przed two­imi drzwia­mi.


  – Za­bi­łeś go?!


  – Przy­rze­kłem ojcu chrzest­ne­mu, że nie zmar­nu­ję ży­cia, któ­re mi po­da­ro­wał.


  – Do­brze wie­dzieć, że do­trzy­mu­jesz nie­któ­rych obiet­nic.


  – Ow­szem. Poza tym mój naj­lep­szy przy­ja­ciel żeni się za ty­dzień i nie zro­bił­bym ni­cze­go, co za­kłó­ci­ło­by tę uro­czy­stość. Tak że, mimo że bar­dzo mnie ku­si­ło, nie za­bi­łem go. – Nie wie­dzia­ła, czy żar­tu­je, czy mówi po­waż­nie. – Je­steś go­to­wa opu­ścić tę norę?


  – Dmi­tri… Jak się tu zna­la­złeś w środ­ku nocy? Dla­cze­go za­ata­ko­wa­łeś Joh­na?


  Ciem­ność skry­wa­ła jego twarz, ale przy­tłu­mio­ne świa­tło lamp ulicz­nych wpa­da­ją­ce przez małe okno w su­te­re­nie, wy­do­by­wa­ło blask sza­rych oczu, w któ­rych Ja­smi­ne do­strze­gła pew­ną su­ro­wość.


  – Ude­rzy­łem Joh­na, bo wę­szył koło two­ich drzwi. Zresz­tą pa­mię­tam, że za­wsze był z nie­go ka­wał dra­nia. A przy­sze­dłem w środ­ku nocy, bo nie ufam No­aho­wi. Kto wie, co wy­my­ślił­by rano.


  Jed­no py­ta­nie pa­li­ło jej war­gi.


  – Czy… spła­ci­łeś cały dług, Dmi­tri?


  – Nie tyl­ko spła­ci­łem dług – stwier­dził z za­dzi­wia­ją­cą pew­no­ścią sie­bie. – Wy­gra­łem au­kcję. A te­raz prze­stań się za­cho­wy­wać jak da­mul­ka w opa­łach i rusz się, thee mou. Mu­si­my iść.


  – Nie je­stem da­mul­ką i nie je­stem na tyle na­iw­na, by brać cię za księ­cia na bia­łym ko­niu.


  – Cie­szę się, że masz wła­ści­we roz­po­zna­nie – stwier­dził su­cho. – Nie je­stem księ­ciem ani nie ry­zy­ko­wał­bym ży­cia, żeby cię ra­to­wać.


  – Nie?


  – Nie. Ale prze­cież do­sko­na­le o tym wiesz. Jak mnie na­zwa­łaś na po­grze­bie An­drew? Sa­mo­wy­star­czal­ny łaj­dak, któ­ry nie ma po­ję­cia o ho­no­rze i lo­jal­no­ści? Cóż, wy­ku­pić cię od No­aha to jed­na rzecz, ale nie za­mie­rzam dłu­żej ry­zy­ko­wać, więc może po­roz­ma­wia­my w bar­dziej sprzy­ja­ją­cych wa­run­kach, co?


  Mrok okrył ich ni­czym pe­le­ry­ną, gdy wy­szli na uli­cę. Na rogu cze­kał już na nich lśnią­cy mo­to­cykl mar­ki Bu­gat­ti. Ja­smi­ne z prze­ką­sem po­my­śla­ła, że te wszyst­kie plot­ki na te­mat wy­staw­ne­go sty­lu ży­cia Dmi­trie­go są praw­dą. Eks­klu­zyw­ne sa­mo­cho­dy, mo­to­cy­kle, jach­ty i nie­zli­czo­ne ko­bie­ty. Dmi­tri Ka­re­gas wresz­cie miał wszyst­ko to, o czym za­wsze ma­rzył. A mimo to nie ru­szył pal­cem, by po­móc An­drew.


  „Pro­si­łem go, ale mnie spła­wił, Jas. Nie jest tym sa­mym czło­wie­kiem, któ­re­go zna­li­śmy kie­dyś. Bar­dzo się zmie­nił”.


  Sło­wa An­drew za­dud­ni­ły jej w gło­wie, wy­zwa­la­jąc ogień wście­kło­ści i nie­chę­ci. A jed­nak ja­kaś ła­god­niej­sza część niej przy­po­mnia­ła, że prze­cież Dmi­tri dziś jej po­mógł.


  – Pa­trzysz na mo­to­cykl, jak­by to był po­twór, któ­ry za­raz cię po­żre.


  Czu­jąc, że mie­rzy ją wzro­kiem, po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą. Nie­waż­ne, co o niej my­ślał, nie­waż­ne, jak się zmie­nił. To nie po­win­no mieć żad­ne­go zna­cze­nia. Był sta­rym przy­ja­cie­lem z dzie­ciń­stwa, któ­ry miał dość pie­nię­dzy, aby wy­cią­gnąć ją z trud­nej sy­tu­acji. Wszyst­ko mu odda, na­wet je­śli przez resz­tę ży­cia bę­dzie mu­sia­ła gło­do­wać.


  – Trzy­maj, Ja­smi­ne – usły­sza­ła jego mięk­ki głos. Przez chwi­lę nie ro­zu­mia­ła, o co mu cho­dzi, do­pó­ki nie za­uwa­ży­ła, że wy­cią­ga w jej stro­nę kurt­kę. Paź­dzier­ni­ko­we po­wie­trze było zim­ne, a ona mia­ła na so­bie je­dy­nie wy­słu­żo­ny swe­ter, któ­ry nie naj­le­piej chro­nił przed wia­trem i chło­dem. Zdu­mie­wa­ją­ce, że to za­uwa­żył.


  – Nie, nie trze­ba – za­pro­te­sto­wa­ła, choć nie brzmia­ło to zbyt prze­ko­nu­ją­co. – Cie­pło jest.


  Nie mó­wiąc sło­wa, sam za­ło­żył kurt­kę. Ci­sza, któ­ra mię­dzy nimi za­pa­dła, dziw­nie kon­tra­sto­wa­ła z noc­nym gwa­rem uli­cy.


  Ja­smi­ne wi­dzia­ła, że jest na nią zły, bo na­wet gdy wsu­nął na gło­wę kask, przez szyb­kę wi­dzia­ła jego spoj­rze­nie. Na­praw­dę się zmie­nił. Gdzie się po­dział tam­ten szes­na­sto­la­tek, w któ­re­go wpa­trzo­na była jak w ob­ra­zek? Za­sta­na­wia­ła się, jak po­to­czy­ło­by się jej ży­cie, gdy­by Dmi­trie­go nie za­brał do sie­bie za­moż­ny i wpły­wo­wy oj­ciec chrzest­ny. Pa­mię­ta­ła, że wca­le nie chciał z nim za­miesz­kać i An­drew spę­dził dłu­gie go­dzi­ny na prze­ko­ny­wa­niu go, żeby nie od­rzu­cał ta­kiej szan­sy. Za­wsze miał na nie­go do­bry wpływ. Tyl­ko on po­tra­fił go wy­ci­szyć i uspo­ko­ić, gdy wda­wał się w bój­ki czy awan­tu­ry.


  W koń­cu Dmi­tri dał się prze­ko­nać. Od­szedł z oj­cem chrzest­nym, raz na za­wsze za­po­mi­na­jąc o lu­dziach, któ­rzy w tam­tym trud­nym okre­sie byli mu bli­scy jak ro­dzi­na. Sprze­nie­wie­rzył się obiet­ni­com, któ­re zło­żył An­drew. Stał się ego­istą, po­zba­wio­nym za­sad play­boy­em, ko­lek­cjo­nu­ją­cym naj­now­sze ga­dże­ty. Jego sła­bość do pięk­nych ko­biet tak­że nie była ta­jem­ni­cą. Po­dob­no chciał się oże­nić z ro­syj­ską su­per­mo­del­ką, ale nikt nie wie­dział, dla­cze­go osta­tecz­nie nie do­szło do ślu­bu.


  – Za­nim po­my­ślisz so­bie coś nie­od­po­wied­nie­go… – Wy­czu­ła ra­czej, niż zo­ba­czy­ła sar­do­nicz­ny uśmiech. – Chcia­łem, że­byś za­ło­ży­ła kurt­kę, bo za­wsze sta­ram się chro­nić swo­ją wła­sność. Fer­ra­ri rów­nież przy­kry­wam plan­de­ką.


  Z jej pier­si wy­rwał się jęk obu­rze­nia. Jak mógł być tak aro­ganc­ki i pod­ły?


  – Dzię­ku­ję, nie po­trze­bu­ję ochro­ny- od­par­ła lo­do­wa­to.


  – Do­brze, więc za­mar­z­nij na śmierć – wy­ce­dził ze zło­ścią.


  Na­wet nie pró­bo­wał dzia­łać de­li­kat­nie. Bez­ce­re­mo­nial­nie wci­snął jej na gło­wę kask, pre­cy­zyj­nie ścią­ga­jąc i do­pa­so­wu­jąc za­pię­cie pod bro­dą.


  – Nie po­trze­bu­ję…


  – Po­trze­bu­jesz. Za­wsze dbam o to, żeby żad­na z mo­ich za­ba­wek się nie znisz­czy­ła.


  Zła­pa­ła go gwał­tow­nie za rękę, od­su­wa­jąc ją od swo­jej twa­rzy.


  – Nie je­stem two­ją za­baw­ką. Nie spo­dzie­wa­łam się, że mo­żesz być aż tak pod­ły.


  – Sia­daj już – mruk­nął znie­cier­pli­wio­ny. – Nie mam cza­su na dys­ku­sje.


  Wa­ha­jąc się, za­ję­ła miej­sce za nim. Uwa­ża­ła, by nie do­ty­kać go bar­dziej niż to ko­niecz­ne. Do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że pro­sząc o po­moc Dmi­trie­go, czło­wie­ka, któ­ry nie wie­dział, czym jest lo­jal­ność i przy­jaźń, być może po­peł­ni­ła naj­więk­szy błąd w swo­im ży­ciu.
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